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Rok IV . Kraków, 15 czerwca 1901 r. Nr. 12.

BOCIAN u

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

K w a r ta ln ie  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  2  k o r .  =  2  m k. =  1 rubel 2 5  kop.

Gena pojedynczego numeru 4 0  halerzy (20 ct.).

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Pańska I.
e d a k i o r :

. - --—i S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .  =
Główny sk ła d  na Lw ów : Ajencya dzienników, Pasaż Hausmana I. 9 .



C k. Sąd kra jow y jako  prasowy lia wniosek c. k. pro ­
ku ra to ra  państw a  po myśli § 493 pk. orzekł, że zamieszczone 
w nrze  11 czasopisma „Bocian" z dnia l czerwca 1901 r. a r ­
tyku ły  pod ty tu łe m :  1) „Co to je s t  miłość" całe str. 2. łam 
2 ;  =  2) „Z dziedziny w eterynaryi"  rycina p rzedstaw iająca  
5 wotów str. 3 ;  —  3) „Nie ma dzieci j u ż “ -od ,  P rofesor— 
E unuch?" do końca  str .  3 ;  — 4) „Szasza i D raga"  w u s tę ­
pach od „Spijał z us tek"  do „nie ożenił" i od „Oglądają, 
obwąchują" do końca str. 5 łam  l i  2 ;  — 5) „Telegram y 
z dworu serbskiego" całe str .  8. łam  3; —  6) „DypIom„ całe 
str- 8 lam  3; — 7) „Królowa D rag a"  od „Cantacuzene" do 
końca str. 9 łam  1; — 8) „Nie odgadł"  całe str. 9 łam  3: 
zaw ierają  znam iona ad 1-2-3-4-5-6 występku z § 510 uk., — 
ad 1-5 nadto  z §§ 491—494 lit. u. u. k. — ad 6) występku 
z £ 491 u. k. — ad 8 zbrodni obrazy m aje s ta tu  z § 63 uk., 
że zakazuje  się rozszerzania tych artyku łów , zatw ierdza się 
zarządzoną przez c. k. P ro k u ra to ry ę  pań stw a  konfiskatę po- 
mienionego numeru, a  cały nak ład  takow ego ma być znisz­
czonym, albowiem w artyku łach  pod 1-2-3-4-5-7 au to r  przed­
s taw ia  czynności sprośne w sposób obrażający wstydliwość 
i zgorszenie wywołujący — w artykułach  4-5 au to r  przez 
wyszydzanie k róla  serbskiego pozostającego z państwem  Au- 
s tro  W ęgie r  w stosunkach praw a międzynarodowego n a  p u ­
bliczne urągowisko w ystaw ia  — w artyku le  pod 6 au to r  w y ­
s taw ia  n a  pośmiewisko publiczne ks. b iskupa krakowskiego 
kardynała  Puzynę  — w artyku le  pod 8 au to r  przez szyder­
stwo narusza  cześć w inną  Najjaśniejszem u P anu . Równocze­
śnie n a  wniosek ck. prokura tora  państwa, stosownie do prze ­
pisu § 20 ust. pras., poleca się redakcyi czasopisma „Bocian" 
aby uchwałę tę  w najbliższym numerze czasopisma na pier­
wszej stronie takowego pod rygtfrem skutków  z N. 21 ust. 
pras. bezpłatnie zamieściła. C. k. Sąd krajow y jako prasowy. 
Kraków 13 kwie tn ia  1901 M orelowski.

Od d̂ministraeYi.
Wszystkich naszych lwowskich P. T. Czy­

telników. zawiadamiamy, iż główny skład na­

szego pisma na Lwów znajduje się w Ajencyi 

dzienników Wgo Sokołowskiego Pasaż Haus- 

manna L. 9.

Oprócz tego dostać można „Bocianau we 
Lwowie w następujących ajencyach i trafikach: 

Biuro ogłoszeń Olszewskiego, Kilińskiego 1. 
Biuro ogłoszeń Plohna, Karola Ludwika 7. 

Trafika p. Gostyńskiego, Pasaż Mikolascha.

„ przy ul. Karola Ludwika l. 5.

„ przy ul. Buskiej l. 3.
„ przy ul. Akademickiej l. 22.

„ przy ul. Gródeckiej l. 50.

Handel korz. K. Czarneckiego, ul. Łyczakowska.
„ I. Ważnego, ul. Czarnieckiego l. 2.

Także do nabycia w Księgarni kolejowej 

na dworcu.
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Prosimy o odnowienie przed­
płaty na t r z e c i  kwartał!
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Atletka.
\ f Iziesięó centnarów  waży atletka,

A więc osoba wcale nie le tka  
Największy ciężar je s t  dla niej pyłkiem; 
D źwiga na  piersiach, podrzuca tyłkiem !

R az cyzk w m iasteczku rozbił swą budę. 
W yśm iano wszystkie cyrkówki chude,
G dy przez grzb ie t koni i przez obręcze 
Rzucały  cienkie nogi p a jęcze !

B a! zapoznano naw et i balet 
A wszystkim damom z w ybitnych zalet 
P rzyznano  jed n ą  w pełnym  honorze:
Że każda śmiało — babką być może!

N a próżno b łazny  m agają kozły,
Próżno pyskuje A ugust wymowny, 
D yrektorow a na koniu chyżym 
N ieprzyzw oitym  fika woltyżem.

—  Zapanow ała wśród widzów nuda :
I  ta  n ie tłu s ta  i tam ta  chuda —
Lecz w tem  się wzniosła każda lornetka,
Bo na arenę wchodzi atletka!

A tle tka  całą publiczność bierze,
Publiczność ryczy jak  dzikie zwierze, 
W yw oływ ania, brawa bukiety,
Żaden cyrk nie ma takiej k o b ie ty !

To a trakcy jna  jedyna  siła,
W  tydzień  atletów aż dwóch pobiła,
A uczyniła ich mianowicie 
Nieudolnymi na całe życie!

Poznała w tedy  także lajtuanta,
K tó ry  udaw ał zucha i f ran ta  —
Gdy się puściła z nim we woltyźe 
Porucznikowi złamała krzyże!

Remember

M y ś l i .

K obieta  powinna być tak  przystojną, aby 
nie można było zauważyć jej g łu p o ty ’— zaś tak  
zręczną, żeby można z łatwością przeoczyć jej 
brzydotę.

Jak on zrozumiał...

jednem  z przedstaw ień w tea trze  lw ow ­
skim, był jak iś  szlagon z prow incyi i nadzw y­
czaj zachwycał się panną  ....

— M ożnaby panie tak  zapoznać się z nią 
tego bliżej, paniedzieju — odzyw a się do swego 
towarzysza, znanego byw alca teatralnego?

— E, daj pan  lepiej spokój — odzywa się 
zapy tany  — to niebezpieczna rzecz, bo ona ma 
Greka!*)

— Uuu! F id o n c ! Dobrze, że mnie kochany 
pan  ostrzegł! A czy to panie jak a  zaraźliwa 
choroba?

D zis ie jsza  m iłość .

— Czy zawsze będę twe serce posiadał? 
J a k  długo będziesz wogóle coś p o s i a ­

d a ł .  będziesz także moje serce posiadał...

W  sądzie.

Sędzia: Coś pan  powiedział oskarżycielowi 
na jego  groźbę, że pana zaskarży?

Osk.: Powiedziałem mu, że nie ma takiego 
osła, co by mnie zasądził.

Sędzia: Dobrze, dobrze... jesteś pan  wolny !

Ładny ś-wiad.elŁ_

Sędzia: W ięc p an  powiadasz, że oskarżony 
zdolnym je s t  do takiej kradzieży?

Rosenblum: (jako świadek:) Na co mi tak 
powiadacz i zgodne osobę pana  oskarżonego ro- 
bicz g an e f  i zlodzij ? .Ja ino p anu  sędziemu po­
winą, co jakbym  ja  buł śryb rna  łyżka a ten  pan 
wszedł do tego pokoju, co j a  w nim leże. to ja  
bym  wolał, cobym ja buł zam knięty w szufladzie..

Ładny sera. 1

P an  kapral P i c z k  a śni, że może sobie 
w restauracyi za darmo zamówić coś do zjedze­
nia. W ybiera  tedy  kurczę smarzone z sałatą. 
N aturalnie  musi czekać, aż się kurczę usmarzy. 
Tymczasem rozlega się sygnał do wstawania. 
P an  kapral się budzi.

— Psiakrew! —  woła zagniew any — jakbym  
se obstalował kiełbasę z kapustą, tobym ju ż  dawno 
zjodł...

fc) Grek. znany  we Lwowie adwokat.

xi Fatalna słonina,
(Humoreska wojskowa).

K asper Byczy by ł szeregowcem przy  dru ­
giej kompanii. S łużył ju ż  trzeci rok, miał jak  
mówił „pięć a p a ręu do urlopu, kar prawie że 
nie miał, przełożeni go lubili, a ponieważ wzo­
rowo się zachowywał, udzielił m u kap itan  na 
Zielone Święta, dwudniowego urlopu. W ygolił 
się więc, i w ym ył porządnie, wdział n a  siebie 
swój paradny  m undur, ryżego wąsika ' zalotnie 
w górę podkręcił, kuplę wiwiksował starannie, 
że świeciła jak  „szóstka", zapalił cygaro i udał 
się do swej rodzinnej wioski.

W e wsi natrafił właśnie na weselisko Jag n y , 
córki kowala a że dorodny wojak je s t  na  weselu 
zawsze pożądanym  gościem, więc też hulał nasz 
K asper ile mógł, jad ł  za  pięciu a pił za dzie­
sięciu. Na drugi dzień były  znowu popraw iny — 

'K a s p e r  także pił i hulał, ale ju ż  nie z tą  co 
wczoraj ochotą, gdyż nie chcąc „zamieszkać", 
musiał wracać do koszar, d rugi dzień bowiem 
urlopu już  mijał. Na. drogę dostał między innym i 
w iktuałam i od matki, także i porządny połeć

słoniny. Pokłonił się więc rodzicielom i puścił 
się w drogę.

W  koszarach znalazł się jeszcze przed pół­
nocą. Po zameldowaniu się u mającego służbę 
kaprala, udał się do swojego , , c u g u u. W iktuały 
schował do kuferka, k tóry  stał pod łóżkiem, ale 
słonina nie mogła się ju ż  zmieścić. S ta ł  tedy 
nasz K asper na  pół rozebrany i łam ał sobie 
głowę, gdzieby ów połeć słoniny bezpiecznie 
przed kam ratam i ukryć. Nagle błysła mu szczę­
śliwa myśl. Zawinął słoninę w papier i schował 
j ą  pod siennik. T am  jej z pewnością n ik t  szukał 
nie będzie. Rozebrał się potem i w krótce chra­
p a ł  ju ż  na  komiśnym „ s z t r o z a k u "  snem spra­
wiedliwego.

Na drugi dzień było zwykłe zajęcie przy 
kompanii. K asper w yspany  i wypoczęty, chętnie 
spełniał wszystkie swoje obowiązki, zwłaszcza, 
że w perspektyw ie miał owe w iktuały i połeć 
słoniny, którym  sowicie obiecywał się p rzy  „m e ­
n a  ż y "  uraczyć. Wreszcie, j a k  wszystko zresztą 
n a  świecie, skończyła się i „ e g z e  c y  r k a “ przy 
kompanii a żołnieTze ze swoimi blaszanym i „sz a l-  
k a m i "  pobiegli do kuchni po zupę. Nasz K a ­
sper ostrożnie podnosi siennika, wsadza tam

rękę — lecz o zgrozo! Słoniny nie ma! Zuikła 
jak  kamfora! Zirytow any, biegnie natychm iast 
do swego przełożonego fra jtra  i melduje mu s łu ż ­
bowo o dokonanej kradzieży. F ra j te r  melduje 
o fakcie dalszym swym przełożonym — wreszcie 
spraw a dostaje się przed feldwebla, k tóry  roz­
kazuje Kasprowi przy raporcie zameldować o f a ­
kcie kradzieży kapitanowi.

N azajutrz odbyw a się raport. K ap itan  rodo ­
w ity Czech „ o d 1 n a s z e g o  V a t e r l a n d u “ — 
usłyszawszy o kradzieży, zaczął okropnie kląć.

— Ilundel Bestye\ Ja wambede dać! Himmel- 
kreuzdonnerwetter! Feldfebel! Ganze Compagnie so- 
fo r t antreten!

Natychm iast na  rozkaz kapitana, s tanęła  cała 
kom pania na  podworcu w szeregu. Po krótkim  
wykładzie o zbrodni kradzieży i strasznej karze 
dwuchletniej twierdzy, która przestępcę czeka, 
wezwał k ap itan  winowajcę, k tórego w takim razie 
lżejsza kara  spotka, aby się dobrowolnie zgłosił.

Cisza grobowa! N ik t się nie zgłasza. K ap i ­
ta n  zaczyna na nowo jeszcze straszliwie kląć.

—  „Diebe! Kerle! Cala Com pagnia bede 
zam knąć w K asernarrest,  aż się złodziej nie za ­
melduje!...
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Zdystansowany.
Chodził syn z ojcem gdzie sie dało... 

Skakali razem  ci panowie.
A los obydwom był łaskawy 

I  mieli szczęście, co się zowie!

Dziś syna  bolą nogi obie,
J u ż  nie podskoczy aż do pował,
A ojciec ciągle skacze sobie,

T ak  swego syna z d y s t a n s o w a ł !

j r h .

TaRże dobre.

Pew ien profesor języka  polskiego starał się 
na  każdym  kroku odzwyczaić swych uczniów od 
błędnego, n iegram atycznego w yrażania się. Szcze­
gó lną predykcyę czuł do słówka „ trz a“ i niejeden 
uczeń się -z ry łu, gdy  się nierozważnie z tem  słó­
wkiem wyrw ał. G dy atoli pew nego razu  na  go­
dzinie języka  polskiego jeden  uczeń nierozważnie 
pomimo licznych upom inań ciągle posługiwał się 
owem nieszczesnem słówkiem, wpadł szanowny 
profesor w pasye i czerwony jak  burak zakrzy- 
czał z katedr}*:

— Nie trza  mówić t r z a ,  tylko trza  mówić 
t r z e b  a...

Rozw iązany problem.

P y t a n i e :  J a k  można ślepemu świecić po 
ciemnych schodach ?

O d p o w i e d ź :  W kłada  się do la tarn i kaw a­
łek limburskiego sera. Ślepy pójdzie za z a p a ­
c h e m .

Szczyt roztargn ien ia .

Pew ien profesor zastaje w swoim mieszkaniu 
włamywacza. Zgniew any postanowił go oddać 
w ręce policyi. G dy ju ż  uszli spory kawałek 
drogi, rzecze włamywacz:

— Bardzo żałuję panie profesorze, ale muszę 
ju ż  iść do domu...

P r o f e s o r  (zamyślony): No, to bądź pan 
zdrów, ale proszę mnie znowu kiedy odwiedzić...

P R O T E S T .

A.: Mam przyjaciela, k tóry  je s t  łudząco do 
p ana  podobny.

B. (dorobkiewicz): T ak?  Może on też ma 
trzy  miliony w majątku?...

Znow u cisza! Wreszcie występuje przed 
fron t kompanii Chaim Kw argelduft, wątły, ni­
k ły  żydek, szewc kompanijny.

—  „H err H auptm ann , ich melde gehorsam — 
to ja  wżołem... tfu!... s łon iny41!

— W as? K erl?  J a k  to było? — w rzasnął 
kapitan .

— Panie kapitan ie  — zaczął żydek płaczli­
wie — wróciwszy kiedyś z egzecyrki a buło 
bardzo gorąco — dostałem „ w i l k a * 1. G dy K a ­
sper wrócił z urlopu, ta k  m nie bolało, co nijak 
nimogłem spacz i widżałem wtedy, ja k  u n  scho­
w ał ten... tfu!... Speck pod sztrozak. J a k  K asper 
usną, to j a  jem u  w iczągniałem  ten... tfu!... sło 
n inę i prziłoziłem sobi na  tem u bolącegi miejsce 
a nad ranem, to j a  schowałem nazad tam, skąd 
wżąłem. Potem  ju ż  nie wim, co sze z tym... tfu  !... 
Zaledwie K w argelduft skończył, zaczął się przy  
końcu szeregu jakiś  niezw ykły ruch. K toś k rzy ­
knął: zemdlał! jg

— Co jes t  tam  z nowego — sakram ent — 
p y ta  ziry tow any kapitan?

—  „Panie kapitanie , melduje pokornie — 
począł meldować feldfebel — co in fa te ryst Ż ar ­
łok s t r a ś n i e  ż y g a ! u...

Rys historyi polskiej
przez

Bank galicyjski dobrodziej
Trudno, trudno je s t  uwierzyć,
Co się to na  świecie dzieje —
Gdzie się ruszysz, wszędzie słyszysz,
Że po bankach są złodzieje.

Lecz o żadnym  tak  nie  mówią 
I  nie piszą bez przestanku,
J a k  o naszym Galicyjskim 
D la handlu — przem ysłu  Banku.

Z nana  to rzecz, iż p rzed laty  
W  jaśnie pańskim tym  zakładzie 
Dyrektorom  depozyty 
S ta ły  mocno... n a  zawadzie.

Potracono więc miliony 
I  za sztuczkę tę  swawolną 
N ik t nie poszedł do Michała,
Bo stańczykom w szystko  wolno.

O dtąd każdy rok przynosił 
Nowe szwidle i im iona —
T ak  sromotnie w yrzucono 
Przed laty  pięciu Scipiona.

Po Scipionie się ukazał 
Jak o  zbawca W ilhelm Binder,
Lecz i tego wyrzucono,
Bo prowadził życie minder.

Ja sn e  pany  połączyły  
Ze złodziejskim się Unionem,
Dzięki czemu B ank sporządza 
J u ż  tes tam ent przed  sw ym  zgonem.

W  likwidacyę objął swoją 
.Sapiehy B ank  kredytow y 
I akcyonaryuszów jego 
Ju ż  zrujnow ał do połowy.

Toż to by ła  w lwowskim św iatku 
W ielka radość i uciecha,
G dy złodziejstwa piętnowali 
A szkenazy i Sapieha.

„ G ł o s “ i „ D z i e n n i k u piszą jasno 
( „N a p r  z ó d u cieszy się i śmieje),
Że Tołłoczko i W iśniow ski 
Są — nie, nie są... dobrodzieje.

P isze także i p an  Rajski 
I  to  twierdzi nie n a  żarty ,
Że B ank złodziej — chcesz szczegółów, 
Czytaj sobie „list o tw a r ty 41.

W szystko zatem  idzie pięknie 
I  p rak tycznie i prześlicznie,
0  złodziejstwa oskarżają  
Galicyjski B ank  publicznie.

Cóż on na  to ?  nic, wciąż słucha
1 dziękuje za... kom plem ent,
Taki bowiem w owym Banku 
Z apanow ał dziś element.

wiceprezydenta c. i k. kraj. Rady szkolnej 
p. Michała Bobrzyńskiego.

(n ieste ty  z powodu ustąpienia  nie w ydana  — dla  c.k. galicyj­

skich szkól średnich przepisał C r i - c r i ) .

W S T E Ro

Ziemie zamieszkałe obecnie przez c. i k. P o ­
laków, należały  aż do roku 95 przed Chr. do 
p aństw a A ustryackiego i podzielone b y ły  na  
Kreishauptmanscłiafty.

Około tego czasu podnieśli b u n t  K rakus 
i W anda. W anda została utopioną w myśl § 65 
u. k. wegen Hoclwerrath w Wiśle, K rakusa in te r ­
nowano zaś w Ołomuńcu. Zaprowadzono system 
oblężenia i m ianowano gubernatorem  Mieczysła­
wa I potom ka P iasta, k tó ry  był fabrykantem  
powozów i dostał naw et ty tu ł  k. u k. Hoflieferant.

O K R E S  I.
Rządy gubernatorów ze starodaw nej rodziny tyrolskiej 

v. Piastów .

Mieczysław I. 962— 992, zaw arł k on trak t ze 
stolicą Papiezką, zaprow adził finansową D yrekcyę 
i nałożył pierwsze podatki.

W  roku 992 został przeniesiony w stan  spo­
czynku i dostał Yerdienstkreuz I I I  ki. z uwolnie­
niem od taksy.

N astępnym  gubernato rem  byt Bolesław. Po­
skromił on zbuntow anych Czechów pod Kijowem, 
za co dostał dziedziczny ty tu ł  barona. P rzy d o ­
mek m iał Chrobry.

Bolesław baron z przydomkiem v. Śmiały, 
zrobił skandal z biskupem Szczepanowskim, k tó ­
rego wbrew protegow anem u jego  kandydatow i 
osadzono w Przemyślu, za co został przeniesiony 
n a  Bukowinę na  r Staałhalterau.

Po kilku różnych K azim ierzach i Bolesła­
wach, nastąpił W ładysław  baron v. Ł o k i e t e k .  
0  nim  wiadomo, że był w ysłany podczas rozru­
chów robotniczych i strejków do Prus, ale go 
w krótce odwołano z powodu nieudolności. K a ­
zimierz W ielki wychowany w Teresianum , w y ­
pracował projekt praw, kanałów wodnych i kolei 
żelaznych (?). U m arł bezdzietny i na  nim  kończy 
się też rodzina von Piastów.

Rządy rodziny kroackiej v. Jag ie ł ło .

O J a d w i d z e  i J a g i e l l e  nie znaleziono 
ani wzmianki w  aktach  N amiestnictwa i Mini- 
steryum. B itw a pod Grunw aldem , je s t  zm yśloną — 
odbyw ały się tam  tylko w r. 1410 wielkie ma- 
new ra, n a  k tó rych  prócz szacha perskiego b y ł  
także i pruski następca tronu.

W ł a d y s ł a w  W a r n e ń c z y k ,  zarządzał 
jako  Feldzeugsmeister i W ęgrami. W  r. 1444 zo­
stał zab ity  przez Turków .

O l b r a c h t a  dla zrobienia dywersyi w y­
słano Wołoszczyznę. W ypraw a jed n ak  się nie 
udała, poczem go odwołano.

Ostatnim  z tej wiernopoddańczej rodziny był 
Z y g m u n t  A u g u s t ,  którem u pozwolono oże­
nić się z B arb a rą  v. Radziwiłł ze S tyryi.

O K R E S II.

Po śmierci Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  n a ­
dano z W iednia Polskiej prowincyi wolność w y ­
b ierania gubernatorów . K ra jow cy skłonni do p rz e ­
sady nazwali ich królami. Rząd p a trza ł  na  to 
przez palce. W ybrali najp ierw  H enryka  Valois, 
F rancuza , M inisteryum jednak  nie zatwierdziło 
jego w yboru  i H en ry k  wyjechał w łasnym  kosz­
tem do kraju.

Po tegoż wyjeździe wybrali S t e f a n a  B a ­
t o r e g o  z pogranicza wojskowego.

J a n  I I I  S o b i e s k i  służył początkowo przy  
kirasyerach austryackich — szedł potem  szupa- 
sem przez W ęg ry  do Galicyi. Czy b y ł  na  pewno 
pod W iedniem, nic nie znaleziono w  ak tach  po­
licyjnych. N a  tem  kończy p. Michał. W idocznie 
z powodu ustąpienia, n ie  opłaciło m u się dalej 
badać historyi i uzupełnić jej p rzystępnie  i oprzeć 
n a  praw dziw ych faktach.

Znakomity koniak francuski ^ 0Ur{jere  ^  w. Cognac'u, (załóż, w r. 1850) odznaczony złotym medalem na  w ystawie we Lwowie
przez P. T. lekarzy jako leczniczy — do nabycia w pierwszorzędnych

handlach. — W łasne filie domu Couriere & Co. znajdują się w Londynie, Ńowym-Yorku, Ą  f j a u / p l i / O  c- nadworny dostawca
Brukselli i Kopenhadze; D estylarnie w Touzac i Mesnac. — Do nabyc ia  w handlu : i l c l W u l l l c l w  K r a k o w i e .



ODEZWA CZASU I GŁOSU
w sprawie akcyj tramwajowych.

Kupujcie akcye, drodzy Chrześcianie, 
Kupujcie akcye, są bowiem tanie,
K upujcie  akcye, bo Mussil prosi,
I  pan  Raczyński korzyść odnosi.

T rzy  czwarte akcyj zabrali żydzi —
Czy was, chrześcianie, to nic nie wstydzi? 
Dalej więc, dalej, wszak żydom przecie 
W szędzie służycie — a tu  nie chcecie?

K upujcie  póki grzecznie was proszą,
Żydom potrzebne są wasze grosze —
W szak oni będą, chrześcianie mili,
P raw em  większości wszystkiem rządzili.

Dochód w trzech  czw artych (przyznacie racyę) 
Pójdzie na  pensye, renum eracye, — 
A kcyonaryuszom  zatem  przypadnie 
Jak ie  t rzy  procent —  czy to nie ładnie?

W ięc się nie żalcie na  ciężkie czasy 
Ale w yjm ujcie pieniądze z kasy,
K upujcie  akcye, bo Mussil prosi 
I  pan  R aczyński korzyść odnosi.

CO TO JEST?

— Co je s t  szczytem  antysem ityzm u?
— W oleć c z t e r y  żydówki w nocy, jak  

j e d n e g o  żyda w dzień.

Z naszego  high-lifu.

— K ochany baronie, kiedy to się w rócą te 
czasy surowej moralności, jak ie  niegdyś p a n o ­
w ały  w  Rzymie, gdzie ojciec przebił swą córkę, 
nie mogąc dosięgnąć jej uwodziciela?

— A tak, b iedna Kuba!
— Ależ to była W irginia!
—  R acya. j a  ty le tylko słyszałem, że cała 

ta  tragedya  poszła o jakieś cygaro.

D e lik a tn y  m ałżonek .

Ż o n a :  M arysia mi mówiła, że wczoraj 
w  nocy przychodziłeś do kuchni!

M ą ż :  Praw da, aniołku... bo widzisz... j a  
czegoś potrzebow ałem  a widząc, że tak  smacznie 
śpisz, nie chciałem cię budzić.

P o d  jaw o rem .
Pod jaworem , pod zielonym.

n a  zielonej traw ce 
Przepędziłem  z nią godzinę 

na  miłej zabawce...

Pod jaworem , pod zielonym, 
popełniłem  zbrodnię:

Powalałem  na kolanach
całkiem nowe spodnie...

Pod  jaw orem , pod zielonym, 
suknię mojej damy 

S iłą  losu t r a f  przystro ił
też w  zielone plamy...

Pod jaw orem , pod zielonym,
— rzucam  ża rt  na  stronę —

J a  i ona z m am y zgodą
graliśmy... w  zielone...

Kazek.

Dowy zakład.

, rogu Pawiej z Basztowa ulicy 
W znosi się p iękna bardzo kamienica,
Do której w zdycha młodzian i dziewica:
„Ach czemuż nie m am  takiej kam ien icy!”

Jej właścicielem, ja k  to zwykle bywa,
J e s t  sobie zw ykły  filister S tęp iń sk i3)
(Takim las snuje swe złote przędziwa 
I  powiadają, że los nie je s t  świński!)

Ów pan. by zwiększyć jeszcze swe dochody 
N a szynk przeznaczył lokal parterow y, 
Pom ysł ten  zdrowy, choć nie honorowy 
N atrafił jed n ak  na  pew ne przeszkody...

K rzykn ięto  w  prasie: co za pomysł dziki 
W  piękną część m iasta wprowadzać szynk taki, 
W  którym  p rzy  dźwiękach wrzaskliwej muzyki 
B ędą hałasy w ypraw iać pijaki.

W ięc p an  właściciel ma ideę druga: 
, .R estauracyę“ a nie szynk wprowadza, 
R estauracyę ze żeńska obsługą...
W szak to n ikom u chyba nie zawadza?

S k o n f i s k o w a n o !

O cześć ci, cześć ci, zacny właścicielu 
Co o potrzebach mieszkańców pam iętasz 
Cześć ci d o k t o r z e ,  k tó ry  ludzi wielu 
W yprow adziłeś swą wiedzą... na  cmentarz.

l) przez końcowe s k i  p. Stępień usziaclicił się z woli 
lei.własnej.

JVtyśIi „J3oeiana“.
„Bocian” jes t  pismem surowo katolickiem, 

bo każdy num er jes t  chrzczony przez prokura ­
tora.

Zwykle dopełniający obrządku chrztu  daje 
neoficie nieco soli. W yjątkow e stanowisko zaj­
muje pod tym  względem p rokura to r: on jeszcze 
zabiera swemu chrześniakowi sól — atycka.

„Bocian” po konfiskacie podobnym  je s t  do 
„grzesznika”, któremu. — mówiąc słowami pisma 
św. — odjętymi zostały grzechy jego.

„Panie, co mam czynić, iżbym  nie b y ł  skon­
fiskowany?” pyta ł raz „Bocian” pewnego mędrca 
zakonu.

—  Nie umiem ci odpowiedzieć s y n u ” rzekł 
zapytany; „albowiem niezbadane sa wyroki — 
prokurato ra  ”.

i #

Po Amerykańsku.
A m erykański „Arizona K ik e r” przynosi w czer­

wcowym num erze następujące doniesienie:
„Z przyjaciółm i i znajomym i dzielimy się 

sm utną wiadomością, że nasz czcigodny brat, 
względnie wuj i szwagier

M r. J o h n  S k a r p e r  

ju tro  w poniedziałek t. j. dnia 3 b. m. p u n k tu ­
alnie o godzinie 7-ej rano  w tu tejszym  podworcu 
w ięziennym  zostanie powieszonym. K a r ty  wstępu 
w ydaje w ograniczonej liczbie niżej podpisana 
rodzina po 2 dolary za sztukę.

Johnowie Skarper.
(Zamiast wieńców uprasza się o łaskawe 

datk i na  trum nę dla nieboszczyka)” .

N o w e le k a rs tw o .
Lekarz (do chorego kry tyka): Przeczytasz 

pan  najp ierw  „ P r ó b y  r o z s t r o j u ” hr. T a r ­
nowskiego, podczas k tórych będziesz się pan  
oblewał zim nym  potem, następnie przeglądnij, 
p an  „U w agi P essym isty” Konopińskiego w „No­
wej R eform ie”, to sprowadzi panu  silne wymioty 
a wreszcie celem zaśnięcia zacznij p an  czytać 
a r ty k u ły  w stępne „Czasu” ...

Przyczyna.

P ani: B ierz sobie za przykład  Marynię od 
p an a  profesora z drugiepo piętra, ja k a  ona jest 
czysta! Po kilkanaście razy  na  dzień się myje!

Służąca! Ii, to nie bez czystość, proszę pani, 
ino bez to, że m a za  kaw alira  kurn in io rza!...

PRZY EGZAMINIE.

P r o f e s o r .  — Co kandyda t wie o K a ­
rolu IV ? Proszę mi wszystko opowiedzieć, ale 
możliwie ja k  najkrócej....

K a n d y d a t .  — Urodził się. wychował, za­
kochał, zaręczył, ożenił i umarł...

T J"  j u b i l e r a -

— Proszę mi zrobić duplikat tego mojego 
pierścionka ślubnego.

— T ak?  A to po co, jeśli wolno wiedzieć...
— W idzi pan, w  porze letniej tak  łatwo go

można zgubić — z k i e s z o n k i  k a m i z e l ­
k o  w e j . . .

W  K a sy n ie  w ojskow em .

»Jenerał: Panie kapitanie , nie poprosiłbyś 
pan  swej żony. aby  nam  coś zaśpiew ała?

Kapitan: Do usług Ekscelencyo, ale niech 
Ekscelencya rozkaże, kiedy m a przestać, bo in a ­
czej moja żona będzie śpiewać do ju tra  rana.

E iiian t te rr ib le .
—  Mamusiu, a od czego ta tuś  tak  wyłysiał?
— Od tego widzisz moje dziecko, że się 

dużo uczył.
— T ak ?  To mu pew nie profesorzy włosy 

tak  powyrywali, aby się dobrze uczył — nie ­
praw da?

Na placu Szczepańskim.

— W i tyż  pani, m oja pani Pietruszkowsko, 
że nas fym inistek bedzie ju ż  w Krakow ie bez 
mała trzy  tysiące?

— Poczekaj pani, moja pani Pindelsko, a 
bedzie pani widzioła, że za jak i  rok, to nry sie 
jeszcze hardzi rozmnożymy.

— Ii, pani to ta  łatwij — ale widzi kochana 
poni —  ja  jezdem wdowa!

On to dobrze wie.

R edak tora  naszego py ta  raz w kaw iarni 
Janikow skiego pewien facet, ile też m a dochodu 
z jednego  num eru?  ;

— T ak około 600 koron n e t to  —  rzecze 
nasz redaktor.

— To znaczy, że dziesięć razy  więcej, ja k  
pan n a  Jerem i. ^

z a o p a tru ją  się  M iło śn ic y  fo to g ra fii w  a p a ra ty  
J * J i  p rz y b o ry  fo tograficzne w specyalnym magazynie

Aparaty fotograficzne od I kor. 50 h. do 400 kor.
Kleinberga Kraków, Floryańska 

Hotei „pod Różą”.



Paderewski we Lwowie.
(K o re sp o n d e n c y a  w ła s n a  B o c ian a ) .

Nic nam  ju ż  nie trzeba — chyba gwiazdki 
z nieba!

P rzy jechał 011! '
Pow itano go ja k  zbawcę. Jak iem uś batiarowi, 

k tó ry  powiedział, że woli Kościuszkę, sprawili­
śmy7 lanie n a  poczekaniu.

M atka naszej ojczyzny M odrzejewska p rzy ­
jechała  powitać ojca ojczyzny.

Małuja-Małachowski oświadczył mu naprzód 
n a  dworcu, że Polska zeszłaby na  psy g dyby  
taki geniusz nie zdobył czci dla polskiego imienia.

Potem  B ornste in  zapy ta ł  go się : co słychać 
nowego?

Zajączkowski w imieniu dziennikarstw a 
W schodniej E uropy , na  razie... nic nie powiedział.

Rzuciły  się na  niego dziewice (uznane i stw ier­
dzone przez komitet) aby go wnieść na  swoich 
rękach  do powozu, ale groźne spojrzenie pani 
Paderewskiej pow strzym ało ich ofiarność.

Chcieliśmy wyprządz konie, ale P. zauw a­
żył, że tylko na wycieczkach górskich posługuje 
się osłami.

Przed hotelem europejskim czekały go tłum y 
tak  płaczące ze wzruszenia, że aż się kałuża 
zrobiła.

P rezyden t M ałuja w prow adził go do apar­
tam entu , n a  którego oczyszczenie spotrzebowano 
sto flaszek Zacherlinu. B ornstein  wskazał mu 
drzwi do tajnego  gabinetu.

P rzeb ra ł  się w now ą bieliznę i nowe ubranie. 
D elegacya kobiet ze „Szkoły ludoweju otrzym ała  
pozwolenie zab ran ia  zrzuconych kalesonów, które 
pocięte n a  kaw ałki sprzedane zostaną n a  budowę 
uniw ersy te tu  dla włościanek czytać nieumieją- 
cych. Uchwalono, aby kalesonów nie w ypierać, 
dla zachowania au ten tycznych  dowodów misyi, 
ja k ą  spełniły  względem geniusza.

D eputacya  feministek dom agająca się choć 
trzech włosów z czupryny  naszej „ s ław y“ spo ­
tk a ła  się z p ro testem  prawej ich właścicielki.

O godzinie 8. rozpoczęła się p róba w tea­
trze. Pawlikowski pięć razy  po dziesięć słów 
przemówił, a tylko dw anaście razy  się zająknął. 
Paderew ski żałował, źe niem a w jego  operze od­
powiedniej p a r ty  i dla Bednarzewskiej.

Jednocześnie uszczęśliwiony naród  pił na 
um or u Szkowrona, Musiałowicza, Najsarka, Na- 
ftuły. U  tego ostatniego pow stała  myśl, aby  k o ­
lum nę proponow aną dla niejakiego Mickiewicza 
(pisał wiersze) przerobić n a  pom nik dla P ad e ­
rewskiego.

Dzień d ru g i : w izyty, przyjęcia, owacye. Ary- 
stokratk i ofiarowały m istrzowi chustkę od nosa, 
pięć m etrów szerokości, na  której w yhaftow ały  
całą p a r ty tu rę  „M anru“.

Oblężony przez wielbicieli i wielbicielki 
m istrz nie m iał wolnej chwili. R az  chciał się na  
parę  m inu t usunąć, ale podążył za nim cały k o ­
mitet. Mistrz z rozpaczą o tw orzył drzwi 1 zdu­
m ionym oczom ukazał się water-closet. W ta je ­
m niczony widocznie w zam iary  m istrza K azim ierz 
Skrzyński w yją ł zwój najdelikatniejszej bibułki
i... niech zasłona pokryje jego  obywatelskie czyn ­
ności.

P rze ry w am  dalszy opis, bo w tej chwili do­
w iaduje się, że p an  Paderewski zawiódł nasze 
oczekiwania, s tał się n iegodnym  położonego w nim 
zaufania. Przygotow aliśm y dla niego oprócz śn ia ­
dań i rau tów  3 obiady i 2 kolacye — chcieliśmy 
na  cześć jego  napić się, najeść i nagadać. A ten 
barbarzyniec  odrzucił nasze dobre chęci! — Tyle 
mówek n a  nic! ty le  p rzygotow anego jad ła  i na ­
poju zm arnuje  się! J a  sam miałem palnąć  t rzy  
m ówki i p rzysiągłem  sobie, że ja k  się urżnę 
w sobotę, to niew ytrzeźw ieję do wtorku...

Zawiedliśmy się n a  tym  gra jku! — bo i kto 
słyszał tak ie  owacye spraw iać muzykusowi. Wszak 
Glikson chciał go naw et przypuścić do swego 
herbu ? Nadpełticianin.

m

O sta tn ie  życzenie.
G dy przed kilku dniami we W iedniu  wie­

szano mordercę W anieka, dozorca więzienia na 
dzień przed egzekucyą powiedział mu, że cze­
gokolwiek przed śmiercią zażąda, to zostanie 
spełnione. W aniekow i b łysnęły  oczy i rzekł bez 
n a m y s łu :

„Pozwólcie mi, abym  przed  śmiercią mógł 
ogolić... p ro k u ra to ra 1/

Odpowiedź ta  nasuw a prawie* podejrzenie, 
że W aniek był nietylko mordercą, ale i w y d a ­
wcą jak iegoś  pism a humorystycznego.

J"eśli chcesz___

Jeśli bracie chcesz się żenić,
To się spiesz,

Bo się szanse m ogą zmienić 
Aui w iesz!

A gdy  w ży7cia poniewierce 
Stracisz włos,

W ted y  wiedz — w małżeństwie potem  
N a nic trzos!

DLACZEGO.

—  Dlaczego kobieta nie może być katem?
— Bo nie znosi widoku wisielca!

W  Knajpie.

— A  czemże je s t  ten  narzeczony córki k u ­
m otra?

— A no rz e ź n ik !
— A to taki, co to bije woły n iepraw daż?
— Nie, wieprze!
— Ha, ha! To inaczej b r a t o b ó j c a !

Litera nocet...
S tarosta  w Tarnow ie Dunajewski, w ydaw ał 

niedawno u  siebie wieczorek, a po trzebu jąc  za ­
jęcy  n a  pieczyste, polecił swemu faktorow i żyd- 
kowi, aby mu zajęcy dostawił. F a k to r  mając 
koło Niepołomic b ra ta  arendarza, pchnął do niego 
posłańca z karteczką, aby staroście posłał parę 
zajęcy. Jakoż na  drugi dzień, o trzym ał pan  D u ­
najewski paczkę, a po otworzeniu znalazł w niej 
kilka par... s p o d n i .

Pom yłka ta  prędko się w y jaśn iła :  b ra t  fa­
k to ra  n a  n iew yraźnie  napisanej karteczce w yraz 
„Hnsenu p rzeczyta ł za „Hoisenu.

B A R D Z O  Ł A T W O .
G dy profesor K ader, objaśniał na  jednym  

z wykładów, przed licznie zgrom adzonem  audy- 
toryum  słuchaczy, doniosłość prom ieni R óntgena  
i powiedział między innymi, że za pomocą t a ­
kowych można odkryć w ciele ludzkiem nowo­
tw ory, jednej ze słuchaczek m edycyny w yrw ało  się: 

Ależ to może być wśród pew nych  okoli­
czności bardzo kom promitującem !...

Z teki filozofa.

Zam iast bawić się z dziewczyną 
P rzy  kieliszków brzęku,

Stokroć lepiej w samotności 
Rozkosz czuć w swym ręku!...

Kazek.

L w o w s k i e  b i le ty  w i z y t o w e .

L. German
c. k. libre.cista.

Mrozowska et Comp. 
A jencya  „Querschlagów“.

A dam  Krechowiecki
ż e r  an t j). Jankow skie j.

Ludwik Heller
a m ator Icwaśnt/ch jab łek .

Irena (Bohuss
kościotrup słow ika.

Z „tworzeń “ dekadenta. ^

Los — wichura, gdym  urżnięty7, 
Gwiżdże mi na  uszko :
„P luń  na  św iata tego m ęty  
I  leź w tw e nadłóżko!

Słucham losu — czarnej szklankę 
W suw am  m glistym  duszkiem 
I przysięgam  n a  kochankę — 
Budzę się pod łóżkiem!...

O G Ł O S Z E N I E .
„W czoraj wieczorem znaleziono pod tea trem  

całkiem nową rękawiczkę z prawej ręki. Uczciwy 
znalazca, prosi osoby, k tó ra  tę  rękawiczkę zg u ­
biła, aby rękawiczkę z lewej ręki, jako  nie po­
siadającą obecnie żadnej w artości, zechciała 
złożyć u  stróża domu p rzy  ul. Sobieskiego 1. 7.“

K .  Zieliński mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony m ag a z y n  o raz  p raco w n ię  C 2 5  CT3S>>

w y ro b ó w  m eclianiczno-optycznycli. ! f l  I r L _
Wszelkie zamówienia n a  okulary  podług recept PP . O ku li ­
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra ­
cowni; szlifiernia szkieł op tycznych  urządzona podług system u 

m etrycznego. 9 ^ * “ Poleca zarazem  ory g in a ln e  a m e ry k a ń sk ie  g ra fo fo n y  „Colum bia, 
i g ram o fo n y  oraz wałki do tychże ośpiewane przez pierw szorzędnych ar tystów  polskich 

Zużyte  wałki do fonografów lub grafofonów stacza po ‘20 hal. od sztuki.

koron 70-— 
eperacye w ykonuje  się szybko i starannie.



— Czy wolno wiedzieć, po co, 
właściwie pani za mąż wychodzi, 
mając taki olbrzymi majątek?

— Mój panie, pamiętaj pan
0  t e m .  ż e  b e z  m a j ą t k u  m ło d a

1 przystojna kobieta może się 
obyć, ale bez męża, to byłoby 
już trudno.

— Czy pani słyszała, że znowu powiesili w Wiedniu j a ­
kiegoś zbrodniarza?

— A za co, proszę pana?
— Jakto za co? Przecież pani wie, że wieszają tylko za 

szyję. A za cóżby pani chciała,' aby go powiesili?...

Stoi facet po pod oknem, 
Pot mu spływa z czoła — j 
Ale czeka wciąż cierpliwie 
Może go zawoła?

A tymczasem za firanką 
Siedzi dziewcze smutno,
Nie woła — wie, że u  niego 
Dziś w kieszeni płótno!...

Wie pani co, że z pani jest wcale pikantna kobieta1 
No to i cóż z tego?...

Właśnie też jest ten feler, że nic z tego!...



— Proszę panów mnie przepuścić!
— Ależ my pani bynajmniej nie z a ­

trzymujemy!...
— To też to właśnie, bardzo nieładnie 

ze strony panów!...

— A daleko panienka jedzie?
— Stąd nie widać mój panie!...
— Nic nie szkodzi — niech panienka tylko pokaże, to my 

się zaraz domyślimy!...

Wiśnia symbol to miłości, 

No, a między nami, 
Ileż szaleństw popełniają 

Kobiety... wiśniami!

— Pisze mi, że jeżeli nie będę mu 
wzajemną, życie sobie odbierze! Nie, nigdy! 
nie chcę mieć jego życia na sumieniu i dla­
tego pójdę do niego, ale tylko po to, aby 

mu wyperswadować, żeby tego nie czynił...

— Jak to?  Pan taki młody panie Karolu 
i ju ż  pan chce mnie kochać?

— Panno Zosiu — mój ta ta  powiada, 
że jest przysłowie: „lepiej późno, jak  ni­
gdy", tato jednak przekonał się, że w mi­
łości jest odwrotnie i „lepiej nigdy jak 

późno!"



kulisami!
I

SIU
l ' |  cyrk  m a także swoje kulisy 
Swoich ar tystów  i swoją sztukę...
P o  przedstaw ieniu  — D yrek to r łysy 
Z łba  spoconego ściągnął perukę!

D yrek torow a zaś n a  kanapie,
Ściąga t ry k o ty  ze s tarych kości 
A  piękna E rn a  przed cyrkiem  łapie 
Na propozycyę k o la c y i— gości!

Szych zleciał w piasek, spadły  koturny  
I  szminki zm yte na  wpół z oblicza, 
D yrek to r siedzi jak iś  zły, chm urny 
Z apew ne w  myśli kasę o b licza !

Troska na sercu leży artyście 
I swą drużynę woła do kąta :
„Dziś je s t  piętnasty, dzień gaży, czyście 
Wszyscy dostali swoje a co n ta?u

J a  dziś koniecznie proszę o szóstkę! 
Słychać przepity  organ A ugusta
— „I ja  mam w brzuchu ogrom ną pustkę
— Mój brzuch jak  kieszeń zarówno p u s ta ! !“

W szyscy się cisną dziś po zaliczki 
I coraz w zrasta  hałas n iezm ierny 
I  tylko jednej brak baletniczki 
Z a kulisami... B rak  pięknej E rny !

Bo pięknej E rn ie  trza  przyznać szczerze, 
Że m a od innych  lepsze zwyczaje,

S k o n f i s k o w a n o !

Bemember.

Bon mot.

ta zebranie socyalistów w P rzem yślu  jeden  
z „tow arzyszy14 przyprow adził ze sobą żołnierza, 
celem w ybadania, czy i o ile dok tryny  socyali- 
styczne m ają  p rzystęp  do wojskowych szeregów.

P rzyw ódca „ tow arzyszy“ p rzys tąp ił  do tego 
nowego rekru ta  ducha i spy ta ł  go:

„G dybyśm y się ruszyli a kapral kazał ci do 
nas strzelać, czybyś go usłuchał?*

Żołnierz pom yślalał chwilę a potem  p o trzą ­
snął g łow ą i rzekł stanowczym  głosem:

„N ie !“
„W ódki!" krzyknął przywódca, a gdy  „czy­

stą" w ychylono zdrowie dzielnego tow arzysza, 
indagow ał go d a le j :

„A gdyby  ci firer kazał strzelać?*
„Nie!"
„Wódki!*...
„A gdyby  pan  la j tn a n t  kazał?"
„Tyż n i e ! “
„W ódki!..."
T ak  po szczeblach hierarchii wojskowej, 

przyw ódca doszedł aż do jenera ła ,  szczebel każdy 
oblewając „czystą" na  uhonorow anie dzielnego 
d ruha — gdy jednem u z doktrynerów  socyalisty- 
cznych, (pomimo dwudziestej „czyste j") przyszło 
na  myśl zapy tać  się nowego „tow arzysza", dla- 
czegoby nie strzelał?

„Bo j a  jes tem  tam bor i nim am  „g w eru u — 
brzm iała  prostoduszna odpowiedź...

W SZK O LE.

Nauczyciel: J a k  się nazyw a to bydle, k tóre 
i daje mleko, mięso, skórę i t. d.

Uczeń: Ojciec!...

0 miłości i kobiecie.
Mężczyźni schną z miłości — kobiety  tyją.

Róż, puder, gu tapercha, w atony etc. są tylko 
plom bą na  ząb czasu.

Niem a kobiety, k tóraby A m ora znała  tylko 
z mitologii.

K obieta  n igdy  nie kłamie, gdy  szepce ci do 
ucha: kocham! Musisz tylko nie być naiw nym  
i nie brać tego  do siebie.

To, czego największa głow a nie pojmuje, a 
najm niejsze serce naw et objąć nie potrafi, na ­
zyw a się miłością.

Jak iś  m yślący F rancuz, nazwał miłość egoisme 
ii deux.

7\utei)tyczne.
Żona pew nego adw okata we Lwowie, do ­

w iedziała się, że mąż jej z pew ną kasyerką cho­
dzi na  balkon do teatru. P rzekonaw szy  się o tem 
naocznie, udała  się tam  za nimi i po skończo­
nym  akcie wypoliczkowała p an a  małżonka i jego  
kochankę.

G dy dyrektorowi Pawlikowskiemu wiado­
mość o tem  zajściu przyniósł a r ty s ta  W ęgrzyn 
za kulisy, rzekł z w estch n ien iem :

„G dyby ta k  wszystkie żony robiły , nie po­
trzebow ałbym  opłacać k lak ierów !...

Przy stu dn i.

— Maryś, a cóż ci twoje państw o dali na 
N ow y Rok?

— D w a ryńskie i ty ła .  T ak a  ci to już  
hołota !

— Bądź kun ten tna , bo moi to sobie jeszcze 
odemnie na  Nowy R ok trzy  pap irk i pożyczyli.

Kukułka i człowiek.

agadnął ktoś kukułkę 
(Jak  powiada bajka) 

Dlaczego w obce gniazdo 
K ładzie swoje ja jka?

— Ł atw o ci mnie ganić — 
P taszek mu odrzecze,

Ot, powiedz, czy bez winy 
Jes te ś  sam człowiecze?

f r a s z k a .

Anusiu, dziewczę moje lube 
U steczka tw e są ja k  g ranaty , 
Lecz po co liczysz mi znaleźne 
Za rzecz zgubioną ju ż  przed laty.

Dał im lekcy©!

działo się to w P oznaniu  w 1889 r. Do jedne j 
z pierw szorzędnych restauracyi tam tejszych w e­
szło kilku niemieckich oficerów a najs tarszy  z nich 
z b u tn ą  m iną zawołał na  kelnera, . aby  podał 
kilka butelek szam pana i kieliszki, ale takie z j a ­
kich jeszcze żadna „polnisches Schwein" nie p iła .

Obok nich siedział szlachcic, po którym  z mi­
n y  i z czupryny  widać było, że nie b rak  mu 
fa n ta z j i .  To też usłyszawszy aroganckie żądanie 
oficerów, szepnął coś na  ucho swemu hajdukowi, 
k tó ry  p rzy  drzwiach siedział a równocześnie wziął 
kelnera na  bok i zagroził mu porządną awan- 
turą, g dyby  oficerom podał szampana, ponieważ — 
ja k  u trzym yw ał szlachcic — on ich chce swoim 
szam panem  poczęstować.

Jakoż  niezadługo hajduk powrócił z b u te l ­
kami szam pana i... z wielką porcelanową... fili­
żanką, k tó ra  to m a wspólnego z lampą, że w dzień 
stoji bezczynna a tylko wieczorem oddaje nie­
jak ie  usługi.

Do tej to filiżanki szlachcic wylał dwie b u ­
telki szam pana a zbliżywszy się do oficerów po ­
dał j ą  najstarszem u z nich mówiąc:

„Pij waszmość — z tego kieliszka jeszcze ż a ­
dna polska Świnia szam pana nie p iła!u

Oficerowie zerwali się czerwoni z gn iew u 
i wściekłości, ale szlachcic z hajdukiem  w ym ie­
rzyli ku nim  pistolety a m iny  ich zdradzały, że 
są na  wszystko zdecydowani.

„Pijcie waszmościowie po kolei, bo ja k  nie, 
to zakom enderuję „ognia!" a dla przyk ładu  p ie r ­
wszy wypalę."

Oficerowie widząc, że to nie przelewki, zro­
bili po kilka łyków z podanego im naczynia, po- 
czem szlachcic z hajdukiem  wycofali się n a  ulicę 
i przepadli bez wieści.

P ro b a tu m  est.

P ew n a  starsza dam a lubiła w tow arzystw ie  
w ygadyw ać na  dzisiejszą zgniliznę m oralną  i o b y ­
czajową, przyczem  za  każdym  razem  w ychw alała  
daw ne czasy, daw nych ludzi i daw ne obyczaje. 
R azu  pewnego rozm aw iano w tow arzystw ie 
w  porze karnaw ałow ej o strojach balowych. 
N asza moralistka, usłyszawszy o co chodzi, do­
siadła swego ulubionego konika i nuże w ygady ­
wać na nasze panie, że się niemożliwie stroją, 
pudrują, malują, a wreszcie... że się niem oralnie 
dekoltują.

— Z a naszych czasów — kończyła zape ­
rzona  dam a — było zupełnie inaczej. J a k  pan i 
z tow arzystw a szła na  bal, nie używ ała żadnych 
tam  pudrów, blanszów i innych bzdurstw . Oprócz 
róży we włosach nie m iaia nic więcej na sobie...

Dynastya.

Pani (przyjm ując mamkę). — Czy mogę się 
na  ciebie spuścić, że potrafisz się z dziećmi do­
brze obchodzić?

Mamka. — Może pani być zupełnie spokojną. 
J a  ju ż  byłam  pięć razy  mamką. Moja m atka, 
babka  i p rababka  wszystkie b y ły  mamkami...

W SZ K O L E .

Nauczyciel: W  jakże prosty  i sielankowy spo ­
sób opisuje Plinius młodszy swój wiejski d o m ek !

Bosenthal (do koleg i): Pew nie  chczał obicz 
budę — n iepraw da?

Magazyn „Au Bon Marche" Filipa Eile
F^raKów, l^ynek gł. 114. — Telefon 119.

d o lecą  K a p e lu sz e  m ę sk ie  a n g ie lsk ie . P rz y b o ry  do p od róży  i  b ie liz n ę  m ę sk ą  b ia łą  i  k o ­

lo ro w ą . — Parasole, laski oraz przybory do Lavn tennis.



Poradził mu. F a t a l n e  o m y ł k i  d r u k u .
(Autentyczne).

pewien kasyer jednego z banków w X... 
ukrad ł z kasy 100 tysięcy złr., lecz o tem jeszcze 
n ik t nie wiedział. Udaje się zatem  czemprędzej 
do akw okata d ra  . . . .  o poradę, co m a z tym  
fan tem  zrobić? A dw okat p y ta  go czy p rzy p ad ­
kiem w banku nie domyślają się czegoś — gdy  
zaś o trzym ał zapewnienie, że naw et niczego nie 
przypuszczają, dał mu taką  radę:

— Ponieważ n ik t  jeszcze o tem nie wie, 
pan  zaś tej kwoty zwrócić nie jesteś w stanie, 
an i też nie masz ochoty — py tam  się pana, co 
j a  za  to  dostanę jeżeli pana  zupełnie do odpo­
wiedzialności pociągać nie będą?

— Dziesięć tysięcy guldenów.
— Zgoda, ale wolałbym, przyznam  się panu 

gotów ka i z góry.
— Ależ i owszem — odpowiada kasyer — 

i natychm iast wręczył adwokatowi 10 tysięcy 
guldenów.

— Dobrze proszę pana, a teraz  py tam  się 
pana, czy masz sposobność jeszcze drugie sto 
tysięcy guldenów ukraść ■— pardon  —  przep ra ­
szam, chciałem powiedzieć sprzeniewierzyć.

—  Nic nie szkodzi — owszem, — drugie sto 
tysięcy mogę mieć dziś jeszcze!

— To proszę p an a  dziś jeszcze te  sto t y ­
sięcy z kasy — wie pan, tego... no pożyczyć 
sobie — i natychm iast mnie je  tu taj przynieść, 
p an  zaś niech sobie jedzie do jakiegoś pograni­
cznego miasteczka i czeka spokojnie.

K asyer ukradł natychm iast drugie sto ty- 
sięcy guldenów, złożył je  u  adw okata i odjechał.

N a  drugi dzień adw okat udaje się do banku 
i oświadcza dyrektorowi, że kasyer ten  a ten  
uk rad ł bankow i 200 tysięcy guldenów i wyjechał 
do Ameryki. Fam ilia  jed n ak  nie chcąc kompro- 
mitacyi, złożyła n a  jego  ręce 100 tysięcy g u l ­
denów, w tym  celu, że jeżeli bank nie zrobi 
z tej kradzieży uży tku  i nie poda do sądu, on 
te  100 tysięcy złoży iako odszkodowanie barn 
kowi. G dyby zaś bank na  to się nie zgodził, fa­
milia cofa te pieniądze a kasy era  niech sobie 
szukają po świecie.

Bank nie chcąc stracić całych 200 tysięcy, 
wolał p rzy jąć choć 100 tysięcy i dać spokój, bo 
inaczej kasyer siedziałby w kozie, ale bank miałby 
z tego za pozwoleniem., guzik.

Za autentyczność powyższej szopki- ręczy­
m y — kto zaś by łby  kiedyś w podobnych opa­
łach, zechce się zgłosić do nas, a podam y mu 
nazwisko tak  genialnego adwokata.

Z  kroniki: Zaproszeni wioślarze siedzieli rz ę ­
dem na  udekorowanej łydce  p an n y  Telimeny.

Z  Bociana: Nasz redaktor je s t  bardzo g rze ­
szn y ,  a szczególnie z kobietami.

Z  historyi: Ojcowie nasi, w braku  zapałek 
rozniecali ogień d u b k ą .

Z  noweli'. Pierwsze spotkanie hrabianki z g u ­
wernerem, pokryw ały  czarne koce .

Z  romansu: Książe bardzo też kochał tę k u i tę  
i lubiał sie z n ia  bawić.

Z  emancypacyi kobiet: Z tego wynika, że i bez 
wychodzenia za  mąż, można zostać d z ie tn ą  ko­
bieta.

Z B y d ł o .

■ 3 / )nany w K rakow ie handlarz bydła . . . .  chciał 
na  pewnej małej stacyjce załadować, dopiero co 
kupiony transport  bydła. Ponieważ jed n ak  na 
stacyi zabrakło odpowiedniej ilości wagonów, 
musiał się więc aż do dnia następnego za trz jT- 
mać. Tym czasem  w  domu, oczekiwała go na  pe­
wne, m łoda żona —  nie chcąc jej zatem  zrobić 
zawodu, i by  j ą  równocześnie uspokoić, nadaje 
do niej następującą  depeszę:

D z i s i e j s z y  p o c i ą g  n i e  z a b i e r a  
b y d ł a  — p r z y j e ż d ż a m  z a t e m  j u t r o .

Z Przemyśla.
G o ś ć  — Dlaczego nie wolno wojskowym 

chodzić do pańskiego lokalu?
3 ai G o s p o d a r z .  — Oj, mój panie! Przed paru  
dniam i był tu  jeden wachmistrz na  obiedzie 
i przypadkiem  kawałek . . N a p r z o d u "  znalazł 
w zupie...

Z w yścigów .
I - s z y  ż o k i e j .  — Wiesz co Tip. o mało co, 

a mógłbym śmiało należeć do klubu j a z d y  
p  a n  ó w...

II-g  i ż o k i e j .  — A to jak im  sposobem?
I - s z y  ż o k i e j .  —  Widzisz, po angielsku

mówię, ja k  rodowity anglik, z E dw ardem  VII, 
królem angielskim, rozmawiałem raz podczas w y ­
ścigów w Derby, baronowe m am  za przyjaciókę — 
gdybym  jeszcze miał d ł u g i ,  m ógłbym  ju ż  n a ­
leżeć d o  k l u b u  J a z d y  P a n ó  w...

— Czy to prawda, że baron swą gn iaaą  
klacz ,.Alicya“ nazw ał po swojej żonie?

— P raw da — ale nie pozwala jej biegać 
w „ b i e g u  p r z e d a ż n y m " . , .

N ieporozum ienie .

— Oj, oj kumoszko — w padł mi tu  do mleka 
karakon!... Czy będę je  mogła jeszcze użyć?

— Phi —  ja k  się nie utopi...

Zagalopował się_

Prokurator. — Więc świadek podtrzym uje 
to swoje tw ierdzenie?

Świadek. — Ależ! Przecież j a  nic s tano ­
wczego nie twierdzę... to com powiedział, to je s t  
najzwyklejszy l o g i c z n y  w n i o s ę  k...

Prokurator. — Co tu  pan  będziesz plótł! T u  
n i e  m a  ż a d n y c h  l o g i c z n y c h  w n i o -  
s k ów...

7\d oculos.

Profesor (robiąc w sali wykładowej doświad­
czenia elektryczne). — Bardzo w ybitnym  jest 
w pływ  p rą d u  elektrycznego na organizm  czło­
wieka. A by to  panom  uw ydatnić , siadam oto na 
tym  stołeczku izolacyjnym i puszczam po sobie 
prąd. A  teraz proszę uważać: g d y b y m  m i a ł  
w ł o s y  n a  g ł o w i e ,  t o  b y  m i  s t a n ę ł y . . .

J o w ia ln y .

Krawiec. — Teraz spinałem się do p an a  
c z t e r y  p i ą t r a  i mam odejść z próżnymi rę ­
kami ?

Student. — No, abyś się pan  nie uskarżał, 
to p a trz  pan, jak i ł a d n y  w i d o k  roztacza się 
z mojego o k n  a...

POŻEGNANIE.

Zadłużony porucznik (do feldfebla): Więc pan 
przechodzi do stanu cywilnego? Życzę szczęścia, 
może się wkrótce zobaczymy...

Feldfebel. —  Możebne bardzo panie p o ru ­
czniku — j a  idę do sądu n a  s e k w e s t r a t o r a . . .

ł^ogut, k u ra  i kap łon .

A■ f$  ród przyszły bardzo dbały, 
Gonił kogut swe kokosze —
K apłon  widząc te zapały  
B ył zgorszony nie potrosze!

W  oburzeniu swojem świętem 
Tw ierdził według swego zdania,
Że jes t  gburem  i natrę tem  
I  że brak m u wjmhowania!

W  tem  się ozwał głos kokoszki: 
„Niech dobrodziej stry j nie skrzeczy, 
— Jem u  w ychowania troszki 
Tobie brak ważniejszych rzeczy!"

Pemember

N a  p l a n t a c j a c h .

— Co to dziecko pani meczenaszowej takie
spokojne?

— A mój Jasz, to ju ż  prószy pani koncy- 
liarzowyj od samegi urodzynia taki powolny — 
un nima, taksamo ja k  i jego  ojczec, nic a nic 
te m p y ra m e n tu !

— Ny, co to jes t?  Mój także nim a tem py- 
a tram ent, ale j a  jemu wdżałam krótki sk a rp e tk i  
a że m a goły nogi, to jem u  tn ą  czągle w nogi 
m uchi i komary, to on muszi skikacz!

Ł adna rodzin a .

C ó r k a .  — Anonsowałam  się w gazetach, 
że chcę zrobić znajomość z młodym, p rzysto j­
nym  mężczyzną...

M a t k a .  — No? — Zgłosił się k to? 
C ó r k a .  — T ak  je s t  o j c i e c . . .

P r z y t ę p i o n y  s ł u c h .  P e w n a  b o g a ta  d a m a ,  
k t ó r a  z a  po m o cą  d r a  N icho lsona  s z tu cz n y ch  b ę b en k ó w  

u sz n y c h  z c ię ż k ie g o  s łu c h u  i szu m u  w  u sz a c h  u leczo n ą  

z o s ta ła ,  p rz e s ia ła  j e g o  in s ty tu to w i  2 5 . 0 0 0  m a r e k ,  a b y  
osoby c iężko  s ły sz ą ce  i g łu ch e ,  a  n ie  m a ją c e  fu n d u sz ó w  

m o g ły  t a k i e  b ęb en k i  u sz n e  b e z p ła tn ie  o trzy m a ć .  L is ty  

n a le ż y  a d re s o w a ć :  Nr. 8669, Das Institut Nicholson 
,,Longcott“ , Gunnersbury, London. W.
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W ied eń sk ie j fa b ry k i  ub io rów  m ęsk ich  i  dziec innych

Braci M. Iscovitsch

4 Itr. czerw, wina, Gabinetów. złr. 2- 
4 „ białego wina R iesling .
4 „ wyborowego wina Ruster
4 „ wy bor. w ina Tokaj skiego „ 12'
5 „ Samorodnego wina . . „ 4 -
4 „ Cognacu starego . . . „ 8-50 _________________________________________________
4 Śliwowicy starej 5'50

wysyła się wszystko franco, we flaszkach w koszykowem opakowaniu, za 

zaliczką pocztową. Większe wysyłki według cennika, także za 3-ch miesię­
cznym kredytem.

Waradyńskie Piwnice
(V arad ische  K e lle re i  u. R e a lita ten b e s itz u n g )

l f i l l a n y  ( W ę g r y )
( 8 - 1 7 )

i Nowo urządzony Z a k ł a d  dla Fotocynkogral i i ,  Galwanoplastyki  i Steoreotyp i i

\ JANA SGHUSTERA » Pradze,tona oi.24
% wykonuje

i KLISZE:
8—8

Autotypie, Cynkografie, Chemi- 
grafie, Foto typie  i Fo tolitogra­
fie w cynku, miedzi lub mosiądzu, 
dla illustrowanych czasopism, 
cenników, prospektów, reklam 
wszelkiego rodzaju i Kart z w i­
dokami — według nadesłanych 

szkiców lub rysunków.

Ą .  JAKUBOWSKI
w  K ra k o w ie .

M a g a z y n y :

w  K ra k ow ie ,  Sukiennice L. 2 6 ,  2 7  

w e Lwowie, plac M a ry a c k i .  

w C zern iowcach. R ynek  g ł . ,  Hotel  

pod Czarnym  O rłem .

Ma zaszczyt polecić w yroby z ch iń ­

skiego srebra, platerowane, bronzowe 

i z prawdziwego srebra, jakoto: n a k ry  
eia sto łow e, noże, w idelce, łyżki, 
łyżeczki, przedmioty ozdobne na po­

darki, oraz a r ty k u ły  kośc ie lne: mon- 

strancye, lichtarze, kielichy, krzyże, 
żyrandole i t. p.

Przyjm uje się wszelkie reperacye do 

pozłacania, posrebrzania, niklowania 

i bronzowania.

W y p o ż y c z a  n a k r y c ia  >sztućce«  s t . ) ło w e  

n a  w i ę k s z e  z e b r a n ia .

P r o s z e k  <lo c z y s z c z e n i a  s r e b r a  i z ło ta .  

C eny fa b r y c zn e .

Cennik i darm o i o p ła tn ie .

w K rakowie, R ynek gł. 12, parter.
Kto się chce ubrać gustownie, 
No. a przytem tanio bardzo, 
To Tych proszę i to  seryo • 
Niech mą radą  nie p o g a rd zą !

Ten m agazyn k to  odwiedzi 
To na pewne nic nie straci — 
Pół Krakowa się ubiera 
W  firmie I s c o v i t s c h a  B r a c i !

Kraków. Rynek główny 12. parter. Q Q

Roczniki „Bociana"
z roku 1899 i 1900

zawierające zbiór 'pikantnych i dowcipnych a- 

negdot i opowiadań, wspaniale illustrowane, 

kompletne, oprawne do nabycia w naszej 

A dm in is trac ji po cenie 10 koron —  za  po­

przedni em nadesłaniem należytości lub za  po­

braniem pocztowem.

^ccznity z r. 1898 myczerpane!

2 X

Skład maszyn, narzędzi 
i przyborów technicznych

dla wszystkich gałęzi przemysłu 

oraz wszelkich przyborów  
do światła elektrycznego
)od firma

LIBMANN i 
MACHAUF

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  L u b i c z  7
f; poleca na sezon igoi now e m odele

12 Rowerów ”s<l,la(li,r
l

T O *

i przyborów do tychże
w w ie lk im  w yb orze  'Wi w w ie lk im  w yb orze

Specyalista gorsetów z Pragi!

Herman Piesen
KraKów, Grodzka 4

poleca Nowości każdego ( r O r ^ P t Ó w  
rodzaju damskich i dziecinnych U l  L U  W

Gorsety do prostego trzym ania się, 
jakoteż hygieniczne do wyrównania 

nierówno zbudowanych osób.

— O b s t a l u n k i  z p ro w i n c y i  o d s y ł a m  o d w r o t n y  p o c z t ą . —

! ' Sprzedaje się gorsety pod gwarancyą.

G r o d z k a  4 .

H  M
I t T a j l e p s z e  h y g i e n i c z n e

T ow ary  gumowe
do celów sanitarnych — polecają

„Prtmier I  R e i m  i S p ó ł k a
w Krakowie,

Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darmo. W ysy łka  dyskretnie.

Zakład przemysłowy wyrobów papie­

rowych oraz tu te k  cygare tow ych
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t dąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wyma­
gania P. T. palących papierosy, wprowadziłem tutki » N o r is«  udoskona­

lone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nie g a ś n ie  s z y b k o ,  nie  
n a c ią g a  t ł u s z c z em, a  w s k u t e k  t e g o  c a łe g o  p a p i e r o s a  m o żn a  sm a ­
c z n ie  w y p a l i ć .  Ę/ĘT" Wogóle zwracam uwagę na t u t k i  b ia łe  »X or is«  
i  k u k u r u d z o w e ,  odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie 
wpływają ujemnie na  z m ia n ę  sm ak u  i  z a p a c h u  t y t o n iu ,  a to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że nie  d r a ż n ią  k r ta n i  i  n ie  p o b u d z a j ą  w s k u ­
t e k  t e g o  do k a s z lu .

L icz n e  uznan ia ,  j a k i e  c ią g le  o d b ier a m  są  n a j le p s z y m  d o w o d e m  n ie p o sp o l i te j  j a k o ś c i  m o ich  w y r o b ó w .

Do nabycia  w  hand lach  i tra fikach . — G łów ny s k ła d  n a  Lw ów  i w schodnią  G alicyę: W  sk ładz ie  
osobliw szych g a tu n k ó w  ty to n iu  i cy g a r, u lica  K aro la  Ludwika.

PP. Kupcom i Cukiernikom polecam w o r k i  p a p i e r o w e  z wysokiem poważaniem
: " r; ; : “ : ”  ‘AA7"ł_ IBełćLo-wslŁi
i p u d e ł k a  na cukry po b a r d z o  n i s k r c h  c e n a c h .

Dla łatwego wyboru tutek polecam: 
T u tk i  b ia łe  »Noris«

» » » z  w a t ą
» k u k u r u d z o w e  »Mais Xuma«
» » »Mai's A lb er t«
» » »MaTs de P a r is«
» » »Mai's W a l l i s «
» e g ip sk ie  »E1 Maur«
» » »Offic. Club«

H 8 T a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m  d a r m o  i  o p ł a t n i e  o l t a z y  t - u t e l r .

magister farmacyi i chemik.

0

ę i f n f L j  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
w  IV U  l  IVI z d r o w i e, jak pewno i trwa­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w  l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na­
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V  e r 1 a g  s-M a- 
g  a z i n Leipzig, Neumarkt 21.

W  K r a k o w ie  do nabycia w księgarni 
J .  M. H im m elb la u a .  1— ?



S k ła d  dyw anów .

B I U B O  T E C H N I C Z B T E
K ra k ó w . F lo ry a ń s k a  55.

W szelkie przybory  do gorzelń, b row arów , t a r ­
taków , młynów i wszelkich innych zakładów  

g  o spodaczo-przem ysłowych.
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, g aza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, p iły  i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W s z e lk ie  p rzybory
do wodociągów.

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i przyborów  firm y S i e ­
ni e n s  i H a l s k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1—24

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
a  cetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp. 

T e l e f o n  UKTr. 2 3 0 .

J. B U C H N E R
Kraków, Stradom 23 (dom własny)

poleca swój bogato zaopatrzony s k ła d  
w sze lk ich  to w a ró w  b ław a tn y ch , ang . 
i  f ran c . je d w a b n y c h  m a te ry j  czarnych  
i  k o lo ro w y ch  oraz wielki w ybór • cho­
dników lyońskich i pluszów czarnych i 

kolorowych w różnorakich deseniach na 

bluzki. Wielki wybór c h o d n i k ó w ,  d y ­
w a n ó w ,  p o r t y e r ,  k a p ,  f i r a n e k  
jakoteż najnowszych s t ó r  tiulowych.

W ielk i  w y b ó r
pluszów kolorowych i bnretów  na  p okry ­

cie mebli częściowo i hurtownie po cenach 

fabryozn., tudzież r e s z t k i  m a t e r y j  
różnych po cenach o połowę zniżonych.

T S k ład  k o łd e r  jed w ab n y ch .

cc

©-

Sławny

Porter tenczyński
zalecany przez P P . Lekarzy  jest 

n a jlep szy  ze wszystkich podo­
bnych  Wyrobów galicyjskich.

poleca

Reprezentacya: Bracka II.
Kraków’.

33-u.telłŁa tylkio 8 cnt.

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p rzem y słu
w  K ra k o w ie

zarejestrowane stowarzyszenie z 
odpowiedzialnością ograniczoną

ul. św . G e r tru d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

po 4 l/a% rocznie.

ROWERY
sławnej marki

„ D U R K O P P  D IA N A "
poleca

Skład maszyn do szycia i rowerów 

R . P A W Ł O W S K IE G O
dawniej

I. IWANICKIEGO
Kraków, Rynek główny 18.

Tamże jest tło sprzodania 30 sz tu k  
rowerów, zakupionych n a  licytacyi w ck. 
Urzędzie zastawniczym  w W iedniu, p r a ­
wie nowych, po 75 złr. 6 - 1 6

W  Sprzedaż na raty wykluczona !

K S IĘ G A R N IA

Dra W ł.  M i łk o w sk ieg o  w  K rakow ie
poleca d z ie ła  pedagogiczne Reussnerapt.:

JVIajlęp5za nąętoda
n a j ł a t w i e j s z a  do b a r d z o  p r ę d k ie g o  a  g r u n -  

t o w n e g o  n a u c z e n ia  s i ę  j ę z y k ó w  o b c y c h  b ez  
n a u c z y c ie l a ,  z objaśnieniami w y m o w y  i z k l u ­

c ze m  na końcu każdego dzieła:

Polsko - Niemiecki
„ O d l l l U U U £ t / I V  kurs w stępny  (Ele­
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; kurs I-szy 
90 ct., kurs II-gi złr. 2'30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

Q o m n n o 7 Ckl/u  Polsko-Francuski.
„ O d l l l U U O £ C K  kurs I  szy złr. 1 80
k urs  II-gi 4 złr. 80 ct., G ra m a ty k a  Pol- 

j sko-F rancuska 1 złr. 80 ct.

^ a m n i l P 7 p l / “  Po,sko - Angielski
^ O d l l l U U u Ł u K  kurs l-szy  złr. 1*12,
kurs II-gi 1 złr. 80 ct., kom plet złr. 2-62.

Do nabycia także we w szys tk ich  innych księgarniach.

KANTOR WYMIANY \
Filii c. k. uprz. gal. akc.

BanKu H'Potecznego
W  K R A K O W IE

kupuje  i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam  
wszelkie papiery wartościowe, banknoty  zagran iczn i 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe m ia s te  

zagraniczne. a

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n ia  p r o w i z y i .

Filia c. k. uprz. gal. akc.

j^anku {Hipotecznego
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takow e po

4 7 2%  za 90 dniowem wypowiedzeniem

4 %  za dniowem wypowiedzeniem
3 7 2 ( / o  za 60 dniowem wypowiedzeniem.

F il ia  c. k. uprzyw. gal. akc. B anku hipotecznego 
przyjmuje w k ł a d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w  rachunku 
bieżącym, wydaje  w  tym celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjm uje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dzie la  z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
teczn ia  zlecenia na  z a k u p n o  l u b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

K o n c e s y o n o w a n  y

Z ag ład  Z a s t a w n i c z y
ul. W iśln a  1. 3, 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na p a ­

pier}’ wartościowe, kosztowności i towary.

f *
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B ezp ła tn ie otrzym a każdy

i

V
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Rocznik f inansow y = =
na rok 1901-----   - .............................
kto  nadeśle prenum eratę  całoroczną 3 kor. 
60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal.  na  
d w u ty g o d n ik .................................................- • -

„JMcrkury"----------
Gazeta L osow ań  t Randlow a.

A dres  A d m i n i s t r a c y i : ...................................

Kraków, R y n e k  g łó w n y  1. 5 . ............... J i

.The Mutual
T ow arzystw o  ubezpieczeń na życie  

w  Nowym-Yorku.

Założone w. r. 1842. Czysto wzajemne.

Ogólny majątek 1 stycznia 1900:

I 4 8 9 6/,q m il, k o r o n .
Czysty zysk na korzyść ubezpieczonych w  r .  1899 

3 8 ,1 5 8 .4 2 3  k o r o n .

Gały kapitał gwarancyjny dla ubezpieczeń za­
wartych w Austryi złożony w c. k. Ministe- 

ryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu.

G e n e ra ln a  D y re k c y a  n a  A u s try ę :  W iedeń  
I. L o b k o w itz p la tz  1. 11—22

Naczelny Inspek lora t  d la  G a l ic j i  i A g e n c y a : 

w Krakowie, ul. Floryańska 21.

pklad papieru i pandel galanteryjny Stan. Karliński W Krakowie,Sukiennice L. 28
(n a p rz e c iw  R a tu sza )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  cy g a re tow ye li S. W. Niemojowskiego. —  Wybór parasoli męskich i damskich.



— Czósz to panna Katarzyna 

tak te kieczke do góry podnosi, 

że pannie czałe kaleszony wi­

dać?!...

— Jaki tysz pan kapral nie 

dysztyngowany! Nie mówi sie 

kaleszony, ino halkę!


